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Mówiąc o szlachcicu, nie można ominąć i jego antenatów; — tym razem jednak niedługo nudzić będziemy czytelników genealogicznym wstępem, bo splendoru w rodzinie Złotnickich niewiele, mimo że całą kartę zajęła u Niesieckiego. Uczony jezuita, zniechęcony wymówkami i pogróżkami szlachty za lekceważenie jej zasług, ku końcowi swej pracy wciągał do niej wszystko, co mu przysłali interesanci. Stało się tak i z rodziną Złotnickich. Gdyby o niej mówił w początkowych tomach, zbyłby był rzecz krótko, np. frazesem, że „kwitnęli od XVI wieku"; ale teraz, dla dogodzenia próżności podał cały zastęp imion synów I cór nadobnych, z przydaniem skromnych wojewódzkich urzędów. Sami tu figurują pisarze i chorążowie, a czasem się zatrzęsie jaki wojenny tytulik. Gdyby nam przyszło dopełniać heraldyka, dodalibyśmy od siebie, że jeden ze Złotnickich pełnił w r. 1596 obowiązki kuriera i jeździł spod Kijowa do stolicy z depeszami hetmana Żółkiewskiego do Jana Zamojskiego. Kanoników wymienił ojciec jezuita niemało; dwóch Złotnickich piastowało tę godność w Kamieńcu: Mikołaj, około r. 1714, i Adam, zmarły w r. 1756. Ten Adam był stryjem Antoniego Złotnickiego. Widzicie więc, że nasz smutnej pamięci bohater występuje jako nowy człowiek, sam zdobywa sobie rozgłos nie lada, a z nim majątek, zaszczyty, słowem to wszystko, do czego dążył przez całe długie życie.

Ojciec jego, a brat kanonika, chadzał dzierżawami na Rusi, a w połowie zeszłego stulecia został posiadaczem Demszyna, małej wioseczki położonej nad stromym brzegiem Dniestru, zasuniętej w jary i lasy, niedostępną przez większą część roku z powodu dróg nieprzebytych. Folwark należał przedtem do Potockich i został nabyty, kiedy wnuk

Józefa, hetmana w. k. i kasztelana krakowskiego, chcąc się pozbyć dóbr kresowych, bardzo je tanio posprzedawał. Stary Złotnicki, acz w grosz niezasobny, nabył ten kawałek ziemi nie bez pomocy kanonika, wziął się do pracy pilnie i w ciągu lat kilku zebrał kapitalik, który ulokował u Franciszka Salezego Potockiego na prowizji. Życie w Demszynie płynęło jednostajnie, niewesoło, rodzina była liczna, dzieci było mnóstwo, stary rodzic niedomagający, surowy dla dziatwy, sąsiedztwa żadnego, w świat nie było o czym ruszyć, tyle rozrywki co w Kamieńcu, młody więc wyrostek najczęściej w kresowej warowni przemieszkiwał.

Wykształcić się bardzo nie mógł Antoni. Stryj, jedyny reprezentant sapiencji w rodzinie, przeniósł się niebawem do wieczności, a za nim w lat kilka poszedł i ojciec. Antoni, młodzieniec dwudziestoletni, został głową rodziny, że jednak ta rodzina znalazła prędko opiekuna w osobie ojczyma Słoińskiego, że matka dobra Złotnickich „pod swym dożywociem miała", tym więc bardziej nie było co robić w domu. Ruszył tedy kawaler najprzód do Krystynopola po zaległą prowizją. Przybył na dwór wojewody około r. 1767, wdzięcznie przyjęty przez królika Rusi, a zatrzymawszy się tu, zapisany został w poczet trzydziestu najuboższych dworzan pańskich i w ich liczbie prawie ostatnie zajmował miejsce: tak przynajmniej utrzymuje Chrząszczewski, choć Złotnicki dowodził nieraz, że był nie sługą, a przyjacielem domu Pilawitów. I jeden i drugi mówią prawdę. Przyjacielem i bratem może go nieraz nazywał i wojewoda i wojewodzic; ale za lada mankament przyjaciel ten i brat dostawał od marszałka nieodwołalnych plag pewne quantum, wprawdzie na dywanie, choć wątpimy, czy to zmniejszało dozę konfuzji, bo co do bolu, to z pewnością nie koił go wypłowiały kilimek. Nazywała go może i dumna wojewodzina przyjacielem, ale nie przeszkadzało jej to za uchybienie etykiecie takiemu przyjacielowi zaaplikować dotkliwej apostrofy.

Pan Antoni, ulegając duchowi czasu, zaciągnął się do konfederacji barskiej. Jak się popisywał — nie wiemy, dość że wyniósł z niej tytuł rotmistrza. W końcu dostał się do niewoli rosyjskiej i z niej powrócił na dwór Szczęsnego Potockiego, syna wojewody. Magnat tulczyński przyjął serdecznie przybysza, zabrał go z sobą na Ukrainę i tutaj w r. 1775 wypuścił mu „osadzającą się" Ładyżynkę w kilkuletnią dzierżawę, ma się rozumieć bezpłatną. Rotmistrz po drodze zawadził o Kamieniec, uregulował interesa majątkowe, Demszyn wziął na siebie, brata spłacił, siostry powyposażał — i jako ziemianin osiadły zaprezentował się na sejmikach podolskich. Jednocześnie krzątał się około kolonizacji ofiarowanej mu przez Szczęsnego pustki, sprowadził kilkadziesiąt rodzin kmiecych z Wołoszczyzny do Ładyżynki; ale gdy ich ekonomia humańska nie przyjęła, zadowolić się musiał zwrotem kosztów i zarzucił gospodarstwo rolne.

Daleko więcej miał popędu do zawodu publicznego. Tak się przyzwyczaił do salonów tulczyńskich, że poza nimi życie mu się smutnym i jałowym wydawało. W roku 1779 po raz pierwszy występuje na arenę popisów wojewódzkich, używając wówczas skromnego tytułu stolnika. Naturalnie, że poparty przez potężnego protektora, dworzanin Potockiego, nieledwie jego faworyt, wreszcie barszczanin, mógł być pewnym sukcesu; jakoż jednomyślnie obrany został deputatem do Trybunału Lubelskiego. Przyjął funkcją rzeczoną, jak sam powiada, dla dogodzenia tulczyńskiemu panu, choć sprawy jego agitującej się podówczas (z Woronieckim o Beresteczczyznę) nie popchnął na tory pomyślne.

Z tej to epoki datuje wizerunek rotmistrza, tak dosadnie przez

Chrząszczewskiego odmalowany. „Kontusz po kolana kusy, głowa do góry zadarta i z przodu po sam wierzchołek po czerkiesku wygolona, z zaczesaną na tył czupryną, przy tym wąs bałabancki nadawały całej jego postawie minę junacką, którą układność dworska uprzyjemniała. 'Gęba wyparzona, obrotne w każdym razie znalezienie się jednały mu miłość między bracią szlachtą, tak dalece, że na sejmikach rej wodził i z partią Czartoryskich chodził na udry. Jako więc popularny w swoim województwie obywatel, otrzymał od króla Order Św. Stanisława i dyploma na chorąstwo czerwonogrodzkie." Trochę tu Chrząszczewski przecenia spryt p. Antoniego: bo choć to prawda, że drobiazg szlachecki łapał się na dobroduszną rubaszność barszczanina, na jego do dawnego stroju zamiłowanie, na gotowość wychylania kilku garncy węgrzyna w ciągu jednej biesiady — to przecież inteligencja miejscowa jakoś inaczej się zapatrywała na junackiego konfederata. I tak np. wybór na sejmiku podolskim 1782 r. zawdzięczał Złotnicki tylko pani Grabianczynie, która musiała używać rozmaitych fortelów, aby rzecz doprowadzić do skutku. Przeciwnikiem Złotnickiego był podkomorzy Lipiński, który otwarcie zapowiedział p. Antoniemu, że posłem nie będzie, „gdyż innych ma podanych kandydatów od dworu i ci się muszą utrzymać na przyszłej funkcji poselskiej". Otwartość ta zgubiła reprezentanta interesów królewskich na Podolu. Rotmistrz udał się pod skrzydła starościny liwskiej, która go wówczas tytułowała „dobrym przyjacielem i zacnym obywatelem...'' Kobieta niebo i ziemię poruszyła, aby na swoim postawić, więcej jak tysiąc elektów ściągnęła sama; podkomorzy zląkł się na dobre — i ustąpił. Złotnicki tryumfował. Upojony zwycięstwem, z góry przyjął wszystkie zobowiązania partii, która poparła jego wybór. W liczbie ich najgłówniejsze miejsce zajmowała obrona biskupa Sołtyka, dotkniętego na umyśle i osadzonego w celi krakowskiego seminarium. Szlachta kresowa widziała w tym pogwałcenie swobód Rzeczypospolitej, w jej przekonaniu senator nie mógł ulec obłąkaniu. Wiedzieć należy, że najwięcej Szczęsny Potocki i biskup kamieniecki, Krasiński, dzwonili na to kazanie, szczególnie pierwszy dowodził publicznie, że odwiedzał Sołtyka, że zastał go zupełnie przytomnym itd.

Można sobie wyobrazić, z jakim zapasem swady i argumentów elekci podolscy dążyli do stolicy. Istotnie nie zasypiali gruszek w popiele. Zaraz na jednej z pierwszych sesji zabrał głos Starzyński, znany z małomówności, i wszedł w ogień dyskusji jako awangarda, nie poprzestał na kilku strzałach, które nie zrobiły wrażenia. Za nim pociągnął Borejko, także nie orator; i jego głos przebrzmiał, nie wywołując opozycji. Na ostatnią dopiero salwę wystąpił pan Antoni Złotnicki. Gardłował, groził, wyrzucał stanom niesprawiedliwość, zapożyczał elokwencji od Cycerona, przysięgał, że jak nowy Kato ani kroku nie ustąpi. Milczenie zapanowało w Izbie, na twarzach obecnych malowało się pytanie — czego chce ten szlachcic krzykliwy; a Demostenes kresowy przypuszczał, że zaimponował braciom elektom. Jeszcze jednak nie miał czasu sprawdzić przypuszczeń swych, kiedy zaszła, niespodzianka, która go mało z nóg nie zwaliła. Oto w rzędzie oponentów, i to energicznych, znalazł się Szczęsny Potocki, przyjaciel i promotor całej tej sprawy na Podolu. Co skłoniło chorążego koronnego do tej nagłej zmiany przekonań — pozostanie na zawsze tajemnicą, choć podobne objawy stanowiły poniekąd cechę jego charakteru. Złotnickiemu nie szło wcale o biskupa.

— Bierz go licho — mawiał nieraz, wspominając o tym zajściu — gdyby mi kazał zrobić go wariatem, bez wahania głosowałbym za tym!

Ale w Kamieńcu innego być zdania, a w Warszawie innego? Ludziom z boku patrzącym dawało to wiele do myślenia. Przyjechali do stolicy obaj na jednym, jak to mówią, wózku, cała Rzeczpospolita wiedziała o tym, tak się przynajmniej Złotnickiemu zdawało, że jest przyjacielem dworu tulczyńskiego, a tu naraz inaczej się rzecz przedstawiła. „Wówczas już, pisze Złotnicki w dwadzieścia lat potem, związki przyjaźni musiały ustąpić obowiązkom posła, trzymającego się ściśle zdania, swego i wojewódzkiej instrukcji." Po sesji miał pan chorąży koronny przeprosić Złotnickiego, obiecał mu nawet u króla wyrobić miejsce w Radzie Nieustającej; skończyło się jednak na szambelanii, której rotmistrz nie przyjął: zaszczyt ten bowiem nie dawał pensji, a narażał jeszcze na wydatki — jemu zaś jako chudopachołkowi potrzeba było pieniędzy — przede wszystkim pieniędzy.

W r. 1783 znowu spotykamy Złotnickiego w liczbie deputatów Trybunału Lubelskiego, dokąd się udał jako plenipotent Szczęsnego Potockiego. W tymże czasie nabył na własne imię, ale zawsze dla swego protektora, Strugę, klucz Gruszecki i starostwo Olchowieckie na Podolu.

Wprawdzie znacznie już później narzekał Złotnicki w swoim remanifeście, że go Szczęsny Potocki należycie nie wynagrodził za pracę, troski i poświęcenia; — ale pytamy, dlaczego tak uparcie trzymał się klamki tulczyńskiej? Mógł przecie łatwo znaleźć gdzie indziej i przytułek i godziwy chleba kawałek. Nie szukał go jednak wcale, nawet wówczas, kiedy go pani wojewodzina ożeniła. A miało to miejsce w r. 1787. Złotnicki już był starym, bo blisko czterdziestoletnim kawalerem podówczas; romansiki na małą skalę prowadził nieraz, był don żuanem. pośród fraucymeru Jaśnie Wielmożnej Pani; ale o sakramencie, o życiu statecznym z uczciwą małżonką nie pomyślał dotąd. Człowiek ten nie miał żadnej namiętności; w karty nie grał, a ks. biskup Sierakowski nieraz uskarżał się, że u pana Antoniego nigdy „złamanego halerza" nie wygrał; za płcią piękną nie szalał, z równą werwą umizgał się do podstarzałej panny, powiernicy wojewodziny i jej pierwszej służebnej, jak do rumianego buziaka świeżej i młodej Rózi czy Basi — pić mógł dużo przy okazji, ale sam nie pomyślał o kielichu i nałóg do trunków dopiero później w nim się rozwinął. Nawet do tak zwanych podradów, którymi Potiemkin, Sołtykow, Rumiańcow i inni dowódcy rosyjscy chętnie faworytów p. Szczęsnego obdzielali, nie miał wcale pędu. Dobra kuchnia i wesołe towarzystwo stanowiły dlań wszystko, a nad tym. górowała chęć wywyższenia, choćby na wyżyny przyszło się drapać po zwłokach najbliższych mu ludzi, po ruinach najdroższych mu instytucji.

Otóż pół żartem, pół serio, zaproponowała marcowemu kawalerowi sama pani wojewodzina, aby się ożenił, i to z osobą nie pierwszej młodości, ale nie brzydką, mianowicie z Lewandowską, z domu Lipską, wdową po komisarzu, kobietą wcale majętną, miała bowiem „zadzierżawionych kilka wsi w Humańszczyźnie, bardzo życzliwym i łaskawym dla niej kontraktem". A że jejmość była gospodarna, więc się można było spodziewać, że większej się jeszcze dorobi fortuny. Wprawdzie został syn z pierwszego małżeństwa, ale przy szczęściu starczy i dla ojczyma, i dla pasierba. Chorąży dobrze obrachował wszystko, podziękował wojewodzinie i przyjął propozycją. Pani wojewodzina uradowana, bo miała słabość kojarzenia stadeł, własnej obrączki udzieliła narzeczonej, byle tylko nie odkładać zaręczyn, i huczny ślub odbył się w Tulczynie 12 sierpnia 1784 r. Gości pospraszano z Podola i z Galicji; całe trzy dni trwały tańce, a ulubieniec prym w nich trzymał. Po owych fetach małżonkowie udali się na wieś — ale pan Antoni wytrwać nie potrafił pod szlachecką strzechą, jeszcze przed ukończeniem miodowych miesięcy wrócił do Tulczyna. Gospodarstwo go nudziło, sprawy powszednie nie obchodziły wcale, a zakłopotana małżonka w stroju codziennym, biegająca z kluczykami od świtu do wieczora późnego, posiadała według niego kwalifikacje dobrej klucznicy — nic nadto.

I sama pani w porę się opatrzyła. Lepsza szkódka niż szkoda — pomyślała sobie, małżonek nie pasował do niej. Miała nadzieję, że znajdzie w nim opiekuna dla siebie, dla jedynaka, przyjaciela, i wspólnika pracy, a znalazła człowieka, któremu się roiły wielkie plany po głowie, który bez stosunków z panami obejść się nie mógł. Więc bez hałasu porozumieli się z sobą; ona przyrzekła mu płacić rocznie tysiąc czerwonych złotych, on zaś obowiązał się nie zaciągać długów na jej majątek i obiecał zostawić ją w zupełnym spokoju... W taki sposób rozeszły się strony, obopólnie z siebie zadowolone. Pan Antoni miał pokaźną sumkę co roku, co przy życiu, jakie prowadził, przesiadując na dworze magnackim, znaczyło wiele. I już do zgonu samej pani, który w pięć lat potem nastąpił, żadna chmurka nie zamąciła ich życia. Owocem tego związku był syn Erazm, pułkownik wojsk rosyjskich...

Nastąpił Sejm Czteroletni. Złotnicki przyjął w nim udział dopiero pod koniec jako poseł podolski, należący do grupy drugiej, wybranej dla podwojenia liczby elektów. Tutaj Złotnicki wyraźnie wystąpił ze swoimi przekonaniami, diametralnie przeciwnymi zasadom przyjętym przez większość narodu. Kamieniem za to rzucać by nań nie należało, owszem, szanować w wolnym państwie swobodnie wypowiedziane zdanie, gdyby... gdyby to był objaw przywiązania do kraju, który można kochać, nie zgadzając się z opinią większości o jego przykrym urządzeniu. Złotnicki jednak słabe miał wyobrażenie o miłości ojczyzny. Według niego stanowiła ojczyznę kasta herbownych, osypana od głowy do stóp przywilejami, rozswawolona, imponująca całemu światu, przeświadczona, że właśnie świat ten stworzony jest na to tylko, aby szlachcic zaznawał najsubtelniejszych uciech, bez poświęcenia nie tylko krwi kropli, nie tylko grosza, tak nieopatrznie dla fantazji rozrzucanego, ale nawet bez kiwnięcia palcem... Tradycja utrzymywała, że tak herbowni żyli za Sasów, więc w głowie p. Antoniego wyrobiło się przekonanie, że obowiązkiem jego jest bronić statu quo ante bello Barense (podobnej kuchennej łaciny często używał chorąży). Gdybyż jeszcze w otoczeniu jego myślano inaczej — kto wie, może by i Złotnicki nałamał się, przerobił, ustąpił coś z zasady...

Złotnicki stanął więc w szeregach opozycji. Nie odegrał w niej takiej śmiesznie dramatycznej roli, jak Suchorzewski poseł kaliski, a nawet takiej, jak Mielżyński poseł poznański, ale wytrwał do końca — co nawet na zaletę jego powiedzieć można. Kiedy pamiętnego dnia 3 maja tłum się udał do kościoła Św. Jana, „w sali sejmowej — jak opowiada Kraszewski — została mała garstka przeciwnych ustawie i woli całego narodu: na trzystu kilkudziesięciu, dwudziestu kilku ludzi (inni mówią do pięćdziesięciu osób). Naradzano się, co czynić, a raczej łajano i wykrzykiwano przeciw rewolucji, przemocy, gwałtowi, despotyzmowi. Jeden z posłów — pierwszy raz, znać z czytania konstytucji — dowiedziawszy się o władzy wykonawczej, wołał w uniesieniu, że to dziwoląg jakiś.

— Jeszczem, jak żyję, o żadnej władzy wykonawczej nie słyszał!!...

Opozycja może by natychmiast opuściła salę, lecz lud stojący w dziedzińcach przybrał groźną postawę i począł pozostałym odgrażać się słowy". Tę to właśnie chwilę odmalował zbyt patetycznie sam Złotnicki. „Nie bez azardu własnego — woła — i nie bez strat własnych zostałem posłem, a zasłużone pierwej przez JW chorążego koronnego prześladowania w Warszawie i drogi tytuł jego przyjaciela całą swą moc obróciły na mnie, iż ja dnia 2 maja nie Opłaciłem go swoim życiem, Bogu tylko jednemu winienem dziękować."

Dużo w tym wszystkim przesady. Najprzód rosyjskie pisma wspomniały o „podeptaniu" Suchorzewskiego, wspomniał o tym i hetman Rzewuski w swoim ordynansie do wojsk z 14 maja 1792 r. — więc pewnie by i o Złotnickim nie zapomniano, gdyby guza oberwał. Co jeszcze uderza w tym wyznaniu? — Oto, jakby cierpiał nie za własne przekonania, ale za to, że był przyjacielem innych potężnych osób... Łatwo jednak zrozumie rzecz łaskawy czytelnik, gdy tu dodamy, że remanifest, z którego czerpiemy, pisany był w r. 1804, więc ledwie w lat kilka po smutnych wstrząśnieniach; społeczność zbyt była bliską dramatu, chcąc ją sobie zjednać, należało się przed nią oczyścić z zarzutów. Zawsze jednak dotąd można nazwać Złotnickiego człowiekiem uprzedzonym, lekceważącym wszystko, człowiekiem przekonań zacofanych, ale nigdy złym obywatetem.

Niestety — w drugiej połowie życia zasłużył on sobie i na ten tytuł smutny.

Niezadowolony chorąży wrócił na Podole i wspólnie z kolegami opozycjonistami pracował nad ułożeniem manifestu przeciw ustawie majowej. Praca zależała po prostu na przepisaniu tego, co Suchorzewski skleił; ale nowy kłopot — bo w Kamieńcu do akt nie przyjęto manifestu, pomimo próśb, gróźb, a nawet datków pieniężnych.

— Nie ma co tu robić — pomyślał p. Antoni i pomknął w świat za chlebodawcą.

Już w sierpniu tegoż roku znajdujemy Złotnickiego w Wiedniu, gdzie przebywało „więcej jak sto Polaków dystyngowanych"... Otóż w poczcie ich znajdował się i Złotnicki, używany jako konfident tulczyńskiego pana w stosunkach z Razumowskim, posłem rosyjskim przy miejscowym dworze. Niebawem też do Jass pojechał przyszły marszałek konfederacji, a że potrzebował grosza, więc chorąży nasz rzucił się na Ukrainę, trochę ściągnął gotówki z kasy humańskiej, trochę z własnej kalety i stawił się za Prutem. Za to otrzymał kontrakt na dzierżawę zastawną klucza obozowieckiego, kąsek nie do odrzucenia; ni mniej, ni więcej jak siedm wiosek, 1312 osadników, a ziemi więcej niż w niejednym z ksiąstewek Rzeszy Niemieckiej!

Dopieroż się Złotnicki uczuł w swoim żywiole! Posiadał wyraźne dowody łaski pańskiej, stał się wpływowym i potrzebnym. Otoczył się teraz tajemnicą w towarzystwie równych sobie, latał jak zagorzały przeszło dziewięć miesięcy z Humania do Wiednia, z Wiednia do Jass; rozrzucał broszury przeciw konstytucji, ostrzegał kolegów i znajomych, kładł im do ucha wyrazy słyszane w otoczeniu ks. Taurydzkiego, słowem, miał minę agitatora, nie zapominającego jednak o sobie... Za zasługę mu chyba policzyć należy, że nie rozprawiał o patriotyzmie, o zbawieniu ojczyzny... Pewnie o tym nie myślał, bo szło mu zawsze o jedno tylko, o kierowanie rydwanem w tak zgrabny sposób, żeby po najniebezpieczniejszych przewijając się drogach, wyszedł z podróży nie tylko cały, ale jeszcze zaopatrzony we wszelkie potrzeby.

Jakoż u rosyjskich pisarzy nic o Złotnickim nie spotykamy. Potiemkin, Bezborodko, Popow, zarządzający kancelarią świetlejszego kniazia pod Jassami, ważna bardzo postać w dziejach konfederacji targowickiej, dużo mówią o Rzewuskim i Szczęsnym Potockim, ale o satelitach ich milczą uparcie.

Na parę dni przed zgonem ks. Taurydzkiego przybył Szczęsny wraz z Złotnickim do obozu rosyjskiego. Obaj tak dalece byli przerażeni zbliżającą się katastrofą, że ich Bezborodko musiał uspokajać, zapewniając, że na chwilę przerwaną ugodę rozpocznie natychmiast. Poszło wszystko po myśli, a na zakończenie dyplomata rosyjski oświadczył, że cesarzowa rada by poznać bliżej swoich przyjaciół. Udali się tedy do Petersburga. Audiencja odbyła się 7/18 marca 1792 r. i tutaj Chrapowicki zaregestrował w swoim pamiętniku przelotną wzmiankę o głównych agitatorach, ale o podrzędniejszych nie wspomniał. Widocznie cesarzowa nawet słówkiem nie udarowała Złotnickiego, bo Chrapowicki do raptularza swego wciągał nieledwie każdy gest „Najjaśniejszej Monarchini", pilnie podsłuchiwał, śledził, przypatrywał się... Złotnicki jednak brak ten zapełnił, zostawił bowiem następującą relacją: „Pan chorąży kor.-, zbliżywszy się do mnie na pokojach, oświadczył chęć Katarzyny w daniu mi prezentów na pamiątkę bytności w Petersburgu, dodając, że ód monarchów nie ma wstydu brać one; odpowiedziałem, iż przyjechawszy tu w interesie Rzeczypospolitej, nie przystałoby mi profitować z darów, i żądałem, aby prosił o jedną dla mnie łaskę, uwolnienia mnie bez gniewu od tych prezentów, a JW. Suchorzewski i JW. Zagórski, obok mnie wtedy stojąc, oświadczyli także, że są jednego ze mną zdania i że równie, jak będą wyjeżdżać, nie ośmielą się przyjąć żadnych darowizn, na co zgodziwszy się sam, ekskuzował mnie przed Najjaśniejszą Imperatorową."

Kto upoważniał chorążego czerwonogrodzkiego do negocjowania z dworem rosyjskim w interesach Rzeczypospolitej? Pytanie zostawiamy bez odpowiedzi. A jednak z niemałym cynizmem wspomina o tym pyszałkowaty szlachetka, jakby w zanadrzu mandat od narodu posiadał!

W maju tegoż roku, pod osłoną wojsk alianckich, wrócił Złotnicki do kraju jako podolski marszałek targowickiej konfederacji i jako dowódca sił zbrojnych generalności. Ostatnią władzę uzurpował brygadierowi Rudnickiemu, który też prędko mu się z drogi usunął. W owym smutnej pamięci tryumfalnym pochodzie zatrzymał się Złotnicki w Winnicy i przystąpił natychmiast do uformowania „legionu polskiego", który składać się miał z brygady kawalerii narodowej, regimentu pieszego i pułku lekkiego; ale i tego nawet nie skompletowano, choć generalność marzyła o utworzeniu pięciu pułków. Złotnicki, podniesiony do godności brygadiera, dostał na potrzeby wojska pół miliona złotych, choć sam dowodzi, że wypłacono mu 100 000 tylko. Z Winnicy przez Bar pociągnął do Dunajowiec i tu stanął główną kwaterą, tu otworzył sądy konfederackie, które funkcjonowały w rzeczonym miasteczku do końca października, dopiero bowiem 8 listopada przeniesione zostały do Latyczowa.

Podole, wydane na łup nowemu dygnitarzowi, uczuło rękę żelazną. „Wioski opozycjonistów płakały", jak się sam wyrażał, „choć łzy to były ogniste". Z dymem puszczał dobytek do przeciwników należący. Pan marszałek, wśród uczty, odurzony powodzeniem, pił za pomyślność oręża wysłanych „w odwiedziny wojskowe" zastępów. Bohater chwili, w stroju polskim, otoczony dońców drużyną, wyglądał groźnie a dziko. Mówił o równości szlacheckiej, a był wyobrazicielem najstraszliwszego despotyzmu, z jowialnym uśmiechem, szczerym, dobrodusznym, jakby do zabawy zachęcał owych przybyszów Dalekiego Wschodu do łupiestw.

— Hulajcie, rebiata! — wołał do swoich, gdy przychodzili po rozkazy.

Ubogiemu niegdyś szlachetce pochlebiała snadź ta rzekoma powolność i subordynacja.

A jednak wyobraziciel ten swawoli w lat kilka potem, po skończeniu krwawego dramatu, kiedy odarci i zrabowani przez niego współobywatele żyli jeszcze, miał odwagę napisać następującą bajkę na swoją obronę: „Naczelnicy konfederacji rozkazali mi, abym konsystencją wojskową dobra nie przystających do konfederacji odwiedzał. Ale tych wszystkich rozkazów, jako sercu mojemu przeciwnych, nie wypełniłem".

Współczesny Chrząszczewski inaczej o tym mówi: „Gdyby Szczęsny nie powstrzymywał był brygadiera, byłby to najskorszy ze wszystkich marszałków do prześladowania konstytucjonalistów." A te stosy rozporządzeń, wydane przez chorążego, nie dowodząż płytkiej głowy i braku serca? Rzecz o szpiegach i o paszportach, złożenie w ręce kmieci straży bezpieczeństwa publicznego, przymusowe furażowanie — wszystko to maluje człowieka.

Nareszcie po pięciu miesiącach rządów udał się Złotnicki do Grodna. Podole odetchnęło swobodniej. Tu marszałka nowe czekały zaszczyty. Wysłano go do Warszawy, aby. tam po swojemu zaprowadził porządek i przygotował grunt dla generalności, która myślała zakwaterować się w stolicy.

„Potąd król — mówiono mu w generalicji — burzyć będzie, pokąd generalność swoją mocą nie zaćmi jego powagi przez użycie tęgiego rządu nad wojskiem i miastem, pokąd nie opali skrzydeł tym, którzy dla samych siebie wstrzymują króla od abdykacji i jedynie rozlania potężnej krwi polskiej żądają, i pokąd zaprowadzona nie będzie w Warszawie sroga policja, pilnie czuwająca na wszystkie poruszenia adoratorów niewolniczej konstytucji. Ożarowski dobry człowiek i przychylny dla konfederacji, ale ulega królowi; biskup inflancki proponuje swego brata, bardzo na to zdatnego, lecz wzruszyłoby to przeciwko nam hetmanów koronnych, o władzę swą w każdym razie troskliwych, a ich jeszcze musimy menażować: wypada tedy waćpanu jechać do Warszawy. Otrzymasz dostateczną instrukcją i ta dziwnie może skutkować za zniesieniem się z komenderującymi wojskami alianckimi."

Pomimo ufności, jaką pokładał Złotnicki w potęgę protekcji, pomimo radości, jakiej doznawał odbierając takie dowody zaufania, nie miał odwagi wystąpić jawnie ze swoimi przekonaniami w stolicy, w tym „gnieździe jakobinów i wolnomyślicieli". Na Podolu — inna rzecz! Tu panika zamykała wszystkim usta, szlachta była bezbronna i otoczona gminem podburzonym i groźnym.

W Warszawie lud mógł poruszyć się jak lawina, jak już tego niedawno złożył dowody; bo właśnie jeden z przyjaciół Złotnickiego doznał tam bardzo bolesnej przygody, a jakiś niewczesny dowcipniś zaraz wypadek ten wierszem nieskładnym opisał:


O! ty Wierzbowa ulico szczęśliwa,
Gdzie szef swą pierwszą rewiją odbywa! itd.

Przestrzeżony fatalną przygodą przyjaciela, Złotnicki nie ruszył do Warszawy, ale wyprosił sobie komendanturę Kamieńca, którego przyrzekł bronić do ostatniej krwi kropli. Dziwne zadanie! Przed kilku miesiącami kazano mu, tenże Kamieniec zdobyć koniecznie, choćby głodem, choćby przy pomocy alianckich zastępów!

Wyjechał brygadier dla objęcia nowej posady 11 lutego 1793 r., w końcu tegoż miesiąca już był na kresach, gdzie zastał trzy tysiące wojska przeznaczonego do bronienia warowni. I znowu przychodzi nam słuchać jego tłumaczenia; ale przywołując go przed sąd społeczności, odmówić mu głosu nie mamy prawa. „Odebrawszy od zwierzchności ordynans niezwłocznego jechania do Kamieńca — mówi Złotnicki — przyjęcia tam komendy i dopełnienia tego wszystkiego, co zalecono wprzód ordynansem pułkownikowi Hanickiemu (zastępcy jenerała Orłowskiego, po opuszczeniu przez tegoż posady dowódcy kresowego), udałem się do fortecy, gdzie przeczytawszy ten ordynans, dotąd w ręku, moim będący, i w nim wyraźne słowa, aby wojska rosyjskie jako alianckie i sprzymierzone były uważane, a to pod animadwersją artykułów wojennych. Te zaś alianckie wojska wkrótce po moim przybyciu w trzech kolumnach pod fortecę podstąpiwszy, oddania jej sobie zarekwirowały. Posłałem zaraz kuriera, namiestnika z brygady JW. Dzierżka przez kordon austriacki z doniesieniem konfederacji o tak okropnej mojej sytuacji, z prośbą o wyraźny rozkaz, co mam przedsięwziąć, i o wsparcie fortecy wojskami i żywnością. A gdy powrócił namiestnik bez żadnej odpowiedzi, wysłałem tąż drogą porucznika jedenastego pułku pieszego do Grodna, zbywając tymczasem nalegania JW. Kreczetnikowa oczekiwaniem rezolucji i zawsze będąc w gotowości do obrony. Lecz kiedy powtórny kurier najmniejszego nie przywiózł rozkazu, i chociaż kilku szwadronów kawalerii i kilkaset piechoty i poczt luźnych wyszło do obozu alianckiego, a przez takową codzienną dezercją coraz bardziej osłabł garnizon; chociaż mieszczanie, obowiązani do obrony fortecy, podali mi notę, że nie podniosą rąk przeciwko wojskom panującej już od kilku niedziel nad krainą władzy; chociaż obywatele grozili mi pismami pozyskiwania (poszukiwania) szkód z mego majątku, i chociaż żona moja i dzieci w domu o milę mianym przez cały ten czas pod ścisłym aresztem przez komendę rosyjską były trzymane: wszystko trwało w jednym postanowieniu. Dopiero gdy przysłany delegat od dywizji ukraińskiej, JW. generał-major Wielowiejski zawiadomił mnie i garnizon kamieniecki o wykonanej już dawno przez wojsko dywizji na wierność tronowi dzisiejszemu przysiędze, o zaprowadzonym już dawno rządzie gubernialnym w całym tym kraju, wpośród którego jedna tylko forteca kamieniecka przy uporze stała i której JW. Potocki, główny naczelnik narodu i wojska, nie ośmielił się bronić, a to wszystko odjęło już nadzieję wszelkich do fortecy posiłków, wtenczas dopiero korpusy składające garnizon podały mi notę, żądając przystąpienia do kapitulacji, wtenczas nic sam począć nie mogąc, wszedłem w opisy, którymi zyskałem dla oficerów służyć dłużej nie chcących zapłatę racji, a dla inwalidów dożywotnią pensję, a dla siebie zaś samego nie czyniłem warunków, owszem przy oddawaniu JW. Derfeldenowi generałowi kluczów, prosiłem o uwolnienie mnie od komendy. A ponieważ JW. Derfelden, nie mając na to rozkazów, kluczów ode mnie nie przyjął i wysłuchawszy garnizonu przysięgi tego momentu z fortecy wyjechał, więc sam odesłałem Najjaśniejszej Imperatorowej klucze i prośbę uwolnienia mnie od komendy. Gdybym tedy był podłym zdrajcą i przekupionym, zapewne ta mądra pani, zdrajcom nigdy swych wojsk nie powierzająca, nie przysłałaby mi przez imienny swój nakaz pochwały za cnotliwe, choć uporczywe postępowanie, nie powierzyłaby mi przez lat trzy fortecy tejże, a potem w różnych miejscach dywizji znacznych. Nie komenderowałbym pod następnym panowaniem Najjaśniejszego Imperatora Pawła I, nie byłbym szefem trojakiego pułku i przy abszycie nie dostałbym dożywotniej gaży i munduru."

To właśnie, co przytacza na swoją pochwałę — potępia go bezwarunkowo.

Niesłusznie może społeczność złorzeczyła Złotnickiemu, że oddał bez wystrzału kresową warownię. Szło tu już chyba szlachcie o honor wojskowy. Złotnicki nie mógł inaczej postąpić; a jeśli to wina — to pewnie jedna z najmniejszych, ciążących na sumieniu tego człowieka. Wojsko na Ukrainie rozkwaterowane zmieniło sztandar narodowy, szlachta wylękła milczała jak grób,, wszystkim opadły ręce. Miałże on, epikurejczyk z krwi i kości, przedzierzgnąć się w bohatera, zginąć pod gruzami! Śmiesznym by było wymagać od p. Antoniego takiego poświęcenia! Oficerowie podkomendni pragnęli skończyć co prędzej tę parodią oblężenia, kramarzom szło o kramy, sławetnym obywatelom o ich domostwa... a on że sam? on sprawę uważał już dawno za przegraną, więc starał się zamienić zasługi wyniesione z przeszłości na brzęczącą monetę, sprzedać je drogo nowemu panu. Przynajmniej za zasługę policzyć mu można, że pamiętając o sobie, o podkomendnych nie zapomniał, że zastrzegł dla jednych pensje emerytalne, dla innych jednorazową spłatę szarż oficerskich. Lubowidzki i na to się nie zdobył, jak i inni dowódcy polscy. Stanisław August, chociaż potem starał się ich błąd naprawie, daremnie kołatał do miłosierdzia carowej.

Że Złotnicki nie miał zamiaru poświęcić życia w ofierze, w tej epoce dziwnie bolesnej — to pewna. Jedyny na kresach dowódca polski przemyśliwał tylko o tym, jak kwestią poddania owego posterunku pogranicznego przeprowadzić szczęśliwie, bez gwałtu, bez protestu... Jednocześnie bawił się w amuretki, niedawno się bowiem ożenił. Szczęśliwa ta wybrana była żoną podpułkownika Chojnowskiego, konsystującego w garnizonie kamienieckim z pułkiem Ilińskiego. Rozkochał ją pięćdziesięcioletni wdowiec, rozwiódł i na ślubny poprowadził kobierzec. Pani mieszkała w Demszynie, o dwie mile oddalonym od miasta, małżonek podczas oblężenia często ją odwiedzał, a droga do ukochanej prowadziła przez obóz rosyjski... Komedia zbyt była widoczna, choć dla ratowania pozorów dwór demszyński pod ścisłą strażą kozacką zostawał...

Po drugim rozbiorze udał się Złotnicki, już jako rosyjski generał-major, do Petersburga, aby powinszować cesarzowej zwycięstwa nad Rzeczpospolitą, a myślał nadto o utorowaniu sobie drogi do dalszych względów. Nie darmo przez całe życie trzymał się klamki pańskiej, więc i nad Newę przybył ze sporym zapasem doświadczenia. Zubów był w łaskach u monarchini podówczas, więc najprzód do Zubowa zalecać się zaczął Złotnicki. Podsłuchiwał, podpatrywał, azali nie potrafi mu być w czym użytecznym, przysłużyć się choćby drobnostką, która by przypominała pokornego ofiarodawcę wszechpotężnemu faworytowi. Nie szło. tu o zbytkowne datki; szczęśliwy ulubieniec, osypany bogactwami, otoczony przepychem, nie potrzebował ich wcale... I jakże się niewymownie ucieszył generał Złotnicki, gdy ów potentat wobec niego narzekać zaczął, że w stolicy nie może znaleźć zręcznych chłopaków, którzy by mu jak tureccy czybukczy podawali fajki zapalone... Nie zapomniał Złotnicki i o wielkim księciu, choć o nim nikt prawie nie pamiętał w stolicy. Stawił się w Gatczynie i z uniżoną pokorą prosił o audiencją, a przyjęty łaskawie i zaproszony na rewią, zachwycał się nią dość zręcznie. Bardzo się to wszystko wielkiemu księciu podobało, który słuchając komplementów, rzekł z westchnieniem:

— Nie mam dobrych trębaczy. Czy posiadaliście w wojsku waszym tego rodzaju muzykę?

Komendant odpowiedział twierdząco — i zaraz po powrocie do Demszyna wybrał pośród rzeszy kmiecej dwóch małych dzieciaków, przebrał ich po kozacku, tresował kilka tygodni i wysłał do Petersburga... Przesycony i znudzony Zubów unosił się nad żywym podarunkiem „dobrego Polaka". Jednocześnie i trzech trębaczów z srebrzystymi instrumentami stawiło się w Gatczynie, a wielki książę rozkazał podziękować czcigodnemu generałowi za pamięć, zapewniając go jednocześnie, że nie zapomni mu tej przysługi.

Oto co znaczy pamiętać o przyszłości...

Rewolucja 1794 r. zachmurzyła ma chwilę pogodne czoło p. Antoniego. Wyrok ów w Warszawie (29 września), stawiający pod pręgierzem nazwisko generała, drażnił go. Złotnicki zamknął się w fortecy na rok prawie cały, w kółku familijnym szukając pociechy.

Ale burza rychło przebrzmiała. Dawny chlebodawca i protektor powrócił zza granicy. Stawił się Złotnicki natychmiast w Humaniu i zaraz znalazł sposobność do zjednania sobie dalszej łaski. Przyjął na siebie drażliwą misję pośrednika, dobił targu szczęśliwie, kupił od przyjaciela piękną kobietę, jednemu odbierał żonę dlatego, by ją z drugim na ślubnym postawić kobiercu... Strony zjechały do Obozówki, pod gościnną strzechę p. Antoniego. Tutaj dał Złotnicki dowody wysokiej zręczności, choć się namęczył siarczyście. W salonie wszystko to szło słodko i wdzięcznie bardzo, sam mąż Witte ośmielał kochanka, aby się do jego uroczej małżonki zalecał... Ale za to na stronie — mąż ten takie stawił twarde warunki pieniężne! Jednak i ten interes ukończony został z zadowoleniem osób interesowanych — za co sama pani osypała gospodarza upominkami. Wdzięczny Witte nabył Demszyn, płacąc zań sumę równającą się potrójnej wartości majątku, a Szczęsny zapewnił mu dożywotnią dzierżawę klucza obozowieckiego, z warunkiem, aby wnosił do kasy hetmańskiej po 27 000 zł rocznie i nie ciemiężył włościan.

Wkrótce potem nastąpił zgon Katarzyny. Następca jej, Paweł, przez pamięć na owe srebrne trąby darował Złotnickiemu obszerne dobra radomyskie, położone w dawniejszym województwie kijowskiem.

Istne dziecko szczęścia był ten pan Antoni!

Komendantury zrzekł się natychmiast — nie chciał się narażać na kaprysy cesarza, surowo przestrzegającego dyscypliny wojskowej.

Odtąd mógł pędzić życie wesołe, życie sybaryty, a choć grosza miał do zbytku, zapomniał uiszczać się z należności swemu protektorowi — magnat tulczyński nie zwracał na to uwagi; ale kiedy Złotnicki zaczął mu kmieci ciemiężyć, wówczas wymówił mu dzierżawę.

Działo się to na początku 1804 r. i dało powód do gorszącego zajścia. Złotnicki zaskarżył swego chlebodawcę, eks-marszałek wedle starego zwyczaju odpowiedział mu manifestem. Złotnicki wówczas wysztyftował remanifest, pełen zniewagi dla człowieka, któremu wszystko był winien, i zakończył go groźbą dosadnie malującą autora: „Jako w materii politycznej sprawa w sądach cywilnych być nie może agitowaną, więc osobno po satysfakcją za nieprzyzwoite i przeciw rządowi nader odważne pismo udam się do samego monarchy, który jako pan mądry i miłościwy, o krzywdę każdego poddanego czuły, nie zechce przenieść pewnie na wspaniałym swym sercu, aby jego generał, rangą i znakami za poczciwą służbę odziany, był tak nieznośnie prostytuowany"... I kto wie, jaki by obrót wzięła sprawa, gdyby przeciwnik nie ustąpił mu z drogi, kładąc się do grobu po życiu pełnym niewysłowionych zawodów i boleści.

Niewiele rysów dodać tu mamy do tego ponurego obrazu. Złotnicki jeszcze po raz trzeci się ożenił — z Rosjanką panną Norow, która używała swoich wpływów, aby pomagać skompromitowanym w oczach rządu rodakom małżonka. Pan Antoni tymczasem jako generał dywizji wojował w Persji, w 1826—1828 r. Zdobył dwa najwyższe ordery: Aleksandra Newskiego za poddanie Kamieńca, i Andrzeja za kampanią pod Erywanem odbytą. Umarł w r. 1830, doczekawszy pięknego wieku, bo lat przeszło osiemdziesiąt. „W ciągu jego, mówi z pewną dozą sarkazmu Chrząszczewski, wszystko mu się szczęściło, na koniec obciążonego honorami i fortuną, zdrętwiałe nogi dłużej dźwigać nie chciały i śmierć do mogiły powlokła."

Skończyłem. Zregestrowałem fakta, sąd o nich zostawiam czytelnikowi — niech sam wyda wyrok na człowieka...

Postać wcale niesympatyczna, a jednak na karcie dziejowej wypadków pokaźne zajmuje miejsce, wcale niepodrzędną odgrywa rolę, choćby dlatego, że się nieustannie trzyma marszałka targowickiej konfederacji. Siadów podszeptów i namów jego doszukać się łatwo w niejednym kroku Szczęsnego: jak duch zły popycha ponurego i fantastycznego magnata na bezdroża; chciwość i drapieżność ubiera w szatę poświęcenia dla swego chlebodawcy, w łachmany miłości ojczyzny się stroi. Dumny pan takiego Złotnickiego lekceważył sobie, toteż w sidła przezeń nastawione wpadał nieustannie...
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